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  Roz­dział I


  Wpiątek rano pa­stor Hen­ryk Ma­xwell usiłował dokończyć swo­je ka­za­nie na nie­dziel­ne nabożeństwo. Ciągle jed­nak ktoś mu prze­ry­wał, był więc co­raz bar­dziej po­iry­to­wa­ny, gdyż pra­cy pra­wie nie uby­wało. Idąc na górę po którejś zko­lei prze­rwie, zawołał do swo­jej żony:


  — Ma­rio! Mam do cie­bie prośbę. Jeśli zno­wu ktoś te­raz przyj­dzie, po­wiedz po pro­stu, że je­stem bar­dzo zajęty inie mogę zejść na dół… no chy­ba że będzie to coś bar­dzo ważnego.


  — Do­brze, Hen­ry­ku. Ale ja itak za­raz wy­chodzę. Będziesz więc wdomu sam. — Du­chow­ny udał się na górę do swe­go ga­bi­ne­tu iza­mknął za sobą drzwi. Po paru mi­nu­tach usłyszał, jak żona wy­chodzi.


  Zuczu­ciem ulgi usiadł więc zno­wu przy biur­ku ipodjął prze­rwaną pracę. Jako myśl prze­wod­nią ka­za­nia wy­brał wer­set z1P2,21: Do tego właśnie zo­sta­liście powołani! Bo iChry­stus prze­cież za was cier­piał, dając wam wzór, jak postępować Jego śla­da­mi1.


  Wpierw­szej części ka­za­nia za­ak­cen­to­wał ko­niecz­ność oso­bi­ste­go poświęce­nia, zwra­cając uwagę na fakt, że sam Chry­stus wswo­im życiu doświad­czał różno­ra­kich cier­pień, ana­wet poniósł męczeńską śmierć. Po­tem była mowa ożyciu ina­uce Je­zu­sa. Wresz­cie – nastąpiła re­flek­sja na te­mat tego, co to zna­czy trwać wza­ufa­niu do Nie­go, gdy się już wstąpi na ścieżkę zba­wie­nia. Pa­stor właśnie miał pod­su­mo­wać swo­je roz­ważania we­zwa­niem do życia świa­do­me­go poświęceń, na wzór Zba­wi­cie­la. „Trzy stop­nie. Ja­kież one są?” – ijuż miał je wy­li­czyć wlo­gicz­nym porządku, kie­dy ciszę prze­rwał na­tar­czy­wy głos dzwon­ka.


  Hen­ryk Ma­xwell zmarsz­czył brwi, ale nie ru­szył się zza biur­ka. Wkrótce dzwo­nek za­dzwo­nił po raz dru­gi. Wte­dy wstał ipod­szedł do okna. Na scho­dach stał mężczy­zna – młody, bar­dzo nędznie ubra­ny człowiek.


  — Zno­wu żebrak — pomyślał pa­stor. — Trze­ba zejść na dół…


  Kie­dy otwo­rzył drzwi istanął oko woko zprzy­by­szem, na­stała chwi­la mil­cze­nia. Wkońcu człowiek owyglądzie włóczęgi ode­zwał się:


  — Pomyślałem so­bie, że może byłby pan wsta­nie pomóc mi zna­leźć jakąkol­wiek pracę.


  — Przy­kro mi. Nie mam ta­kiej możliwości. Wszędzie pa­nu­je bez­ro­bo­cie — od­parł du­chow­ny isięgnął do klam­ki, by za­mknąć drzwi.


  — Amoże mógłby pan kogoś za­py­tać? Może miałbym szansę wwarsz­ta­tach ko­le­jo­wych? — ciągnął młody człowiek, mnąc ner­wo­wo spłowiały ka­pe­lusz.


  — To itak nic nie da. Proszę mi wy­ba­czyć. Je­stem dziś bar­dzo zajęty. Mam na­dzieję, że jed­nak uda się panu coś zna­leźć. Sam nie mogę dać panu żad­ne­go zajęcia. Wgo­spo­dar­stwie mamy tyl­ko jed­ne­go ko­nia ikrowę. Nie po­trze­bu­je­my więc ni­ko­go do po­mo­cy.


  Hen­ryk Ma­xwell za­mknął drzwi iusłyszał od­da­lające się kro­ki nie­zna­jo­me­go. Gdy wra­cał do ga­bi­ne­tu, wi­dział przez okno wsie­ni, jak mężczy­zna po­wo­li człapie wdół uli­cy, ciągle międląc wręku swój ka­pe­lusz. Przygnębio­ny, opusz­czo­ny, bez­dom­ny… Du­chow­ny za­wa­hał się na chwilę na ten wi­dok. Po chwi­li jed­nak wrócił do swo­je­go biur­ka izwes­tchnie­niem wrócił do pra­cy.


  Więcej przerw tego dnia nie było, kie­dy więc dwie go­dzi­ny później żona wróciła do domu, ka­za­nie było skończo­ne. Ze­brał ispiął luźne kart­ki, po czym położył je na Bi­blii przy­go­to­wa­nej już na po­ran­ne nie­dziel­ne nabożeństwo.


  — Wiesz, Hen­ry­ku, dzi­siaj wprzed­szko­lu wy­da­rzyło się coś dziw­ne­go — po­wie­działa żona wcza­sie obia­du. — Poszłam zpanią Brown do sali, gdzie sie­działy dzie­ci po skończo­nej za­ba­wie. Na­gle uchy­liły się drzwi iwsunął się przez nie młody człowiek zbrud­nym ka­pe­lu­szem wręku. Nic nie mówiąc, usiadł przy drzwiach ityl­ko pa­trzył na dzie­ci. Wyglądał na żebra­ka. Pa­nie Wren iKyle trochę się wy­stra­szyły, ale on sie­dział całkiem spo­koj­nie, apo kil­ku mi­nu­tach wy­szedł.


  — Może był zmęczo­ny ichciał choć przez chwilę gdzieś od­począć? Wy­da­je mi się, że ten sam człowiek był dzi­siaj także itu­taj. Mówisz, że miał wygląd żebra­ka?


  — Otak, był brud­ny inędznie ubra­ny. Miał pew­nie nie więcej niż trzy­dzieści, może trzy­dzieści trzy lata.


  — Ten sam człowiek — po­wie­dział pa­stor wzamyśle­niu.


  — Czy skończyłeś już swo­je ka­za­nie, Hen­ry­ku? — spy­tała po chwi­li żona.


  — Tak. Miałem bar­dzo pra­co­wi­ty ty­dzień. Dwa ka­za­nia kosz­tują mnie spo­ro wysiłku.


  — Mam na­dzieję, że słucha­cze to do­ce­nią — od­parła żona zuśmie­chem. — Oczym będziesz mówić?


  — Onaśla­do­wa­niu Chry­stu­sa. Po­wiem otym, wjaki sposób należy podążać za Je­zu­sem, sta­wać się do Nie­go po­dob­nym, między in­ny­mi wpo­sta­wie poświęce­nia.


  — Je­stem pew­na, że to będzie do­bre ka­za­nie. Mam na­dzieję, że wnie­dzielę nie będzie padać. Ostat­nio mie­liśmy wie­le desz­czo­wych dni…


  — Rze­czy­wiście. Na nabożeństwa nie przy­cho­dzi zbyt wie­lu lu­dzi. Te bu­rze… Wtaką po­godę mało komu chce się wy­cho­dzić do kościoła —wes­tchnął, myśląc opra­cy, wktórą wkładał tak wie­le ser­ca, gdy przy­go­to­wy­wał ka­za­nia. Atym­cza­sem lu­dzie wo­le­li sie­dzieć wdo­mach.


  *


  Tym ra­zem nie­dziel­ny po­ra­nek wRay­mond za­po­wia­dał się jako je­den zowych pięknych dni, które wkońcu przy­chodzą po upo­rczy­wych ule­wach. Po­wie­trze było czy­ste irześkie, anie­bo ja­sne ibez­chmur­ne. Wyjątko­wo więc chy­ba każdy członek pa­ra­fii, którą kie­ro­wał Hen­ryk Ma­xwell, wy­bie­rał się dziś do kościoła. Ogo­dzi­nie je­denastej roz­poczęło się nabożeństwo. Bu­dy­nek wypełnił się wier­ny­mi, którzy byli chy­ba naj­le­piej ubra­ny­mi ludźmi wcałym mieście.


  Pa­ra­fia pro­wa­dzo­na przez pa­sto­ra Ma­xwel­la miała, jak mówio­no, naj­lepszą mu­zykę, jaką można mieć za pie­niądze. Tak więc wten prze­piękny po­ra­nek było cu­dow­nie posłuchać hym­nu wwy­ko­na­niu kościel­ne­go kwar­te­tu. Pieśń, wy­ko­na­na wno­wo­cze­snej aranżacji, powiązana była ztym, oczym miało być ka­za­nie:


  Chry­ste, wziąłem swój krzyż,


  rzu­ciłem wszyst­ko, by iść za Tobą.


  Przed sa­mym ka­za­niem so­pran odśpie­wał solo zna­ny hymn:


  Pójdę tam, dokąd On mnie po­pro­wa­dzi,


  pójdę szla­kiem przez Nie­go wy­ty­czo­nym.


  Ra­che­la Win­slow pre­zen­to­wała się tego ran­ka prze­pięknie. Przez kościół prze­biegł szmer uzna­nia, kie­dy po­wstała, aby zaśpie­wać. Ko­bie­ta po­deszła do ka­zal­ni­cy wy­ko­na­nej zrzeźbio­ne­go dębu, która była mi­ster­nie zdo­bio­na mo­ty­wem krzyża umiesz­czo­ne­go pośród ko­ron­ko­wych esów-flo­resów. Jej głos zwy­kle wzbu­dzał na­wet więcej za­chwy­tu niż nie­zwykła uro­da, jaką była ob­da­rzo­na. Hen­ryk Ma­xwell spo­koj­nie usiadł, zwy­ra­zem za­do­wo­le­nia na twa­rzy. Śpiew Ra­che­li za­wsze od­gry­wał ważną rolę wtrak­cie nabożeństwa. Szczególnie przed ka­za­niem miał on wiel­kie zna­cze­nie. Pa­stor wie­dział, że po­ru­szając ludz­kie ser­ca, na­da­je on wy­ra­zi­stości słowom, które za chwilę popłyną zza pul­pi­tu.


  Lu­dzie zwy­kli ma­wiać, że ta­kie­go śpie­wu nie było wcałej hi­sto­rii pa­ra­fii. Nie ule­ga wątpli­wości, że gdy­by nie było to nabożeństwo, sala roz­brzmiałaby grom­ki­mi owa­cja­mi. Ma­xwel­lo­wi zda­wało się na­wet, że po zakończo­nej pieśni tu iówdzie słychać było po­je­dyn­cze okla­ski, co moc­no go za­sko­czyło. Kie­dy wstał irozłożył kart­ki zka­za­niem na otwar­tej Bi­blii, pomyślał so­bie, że było to jed­nak tyl­ko złudze­nie. Nic po­dob­ne­go nie mogło prze­cież mieć miej­sca wtak dys­tyn­go­wa­nej pa­ra­fii. Wkońcu więc, za­po­mi­nając owszyst­kim, zaczął zzapałem głosić ka­za­nie.


  Nikt nig­dy nie za­rzu­cał Ma­xwel­lo­wi, że jest nud­nym ka­zno­dzieją. Wręcz prze­ciw­nie, wie­lu na­wet miało mu za złe, że wzbu­dza zbyt sil­ne emo­cje, nie tyle treścią swych kazań, co ich formą. Ale większość pa­ra­fian lubiła jego styl. Świad­czył on owyjątko­wości ich pa­sto­ra ista­no­wił cechę wyróżniającą ich kościół, co było dla nich oczy­wi­stym po­wo­dem do dumy.


  Pa­stor Ma­xwell lubił głosić ka­za­nia. Rzad­ko po­zwa­lał, aby ktoś go zastępował. Wnie­dziel­ne po­ran­ki po­nad wszyst­ko pragnął zająć miej­sce za ka­zal­nicą. Po­tem, przez pół go­dzi­ny cie­szył się tym, iż na­ucza wkoście­le pełnym lu­dzi, którzy go słuchają. Re­ak­cje słucha­czy miały dla nie­go wiel­kie zna­cze­nie. Nig­dy bo­wiem nie czuł się zbyt do­brze, gdy przy­cho­dziło mu prze­ma­wiać do małego gro­na osób. Po­go­da także miała na nie­go wpływ. Naj­le­piej prze­ma­wiało mu się przed wiel­kim au­dy­to­rium, ja­kie miał tego dnia iwtaki właśnie prze­piękny po­ra­nek.


  Pod­czas ka­za­nia zza­do­wo­le­niem spoglądał na swo­ich pa­ra­fian. To był naj­lep­szy kościół wmieście. Po­sia­dał naj­lep­szy chór. Człon­ko­wie pa­ra­fii sta­no­wi­li elitę społeczną, byli zamożni iwy­kształceni. Wle­cie pa­stor jeździł na mie­sięczne wa­ka­cje za gra­nicę, ajego wpływ ista­no­wi­sko jako pa­stora… Myśli bez­wied­nie prze­la­ty­wały przez głowę pa­stora Ma­xwel­la, spra­wiając, że od­czu­wał wiel­kie za­do­wo­le­nie. Głoszo­ne ka­za­nie również wjakiś sposób go podkręcało, tak iż jego sa­tys­fak­cja po­mnażała się co­raz bar­dziej.


  Ka­za­nie było bar­dzo in­te­re­sujące. Gdy­by je wy­dru­ko­wa­no, zpew­nością zwróciłoby uwagę czy­tel­ników. Wygłoszo­ne zwiel­kim uczu­ciem, jed­nak bez zbędnej pom­pa­tycz­ności, zro­biło wrażenie na słucha­czach. Pa­stor Ma­xwell czuł tego ran­ka dumę ze swo­jej pa­ra­fii, apa­ra­fia wpełni od­wza­jem­niała to uczu­cie, patrząc zpo­dzi­wem na mądre­go, wrażli­we­go ipełnego zapału ka­zno­dzieję.


  Na­gle tę do­sko­nałą har­mo­nię pomiędzy mówcą asłucha­cza­mi prze­rwała zdu­mie­wająca sce­na. Wywołała ona pośród ze­bra­nych trud­ny do opi­sa­nia wstrząs. Była tak nie­ocze­ki­wa­na, że nikt nie był wsta­nie jej prze­rwać.


  Za­raz po ka­za­niu pa­stor za­mknął swoją wielką Bi­blię, akwar­tet właśnie szy­ko­wał się do zaśpie­wa­nia ostat­niej zwrot­ki pieśni:


  Wszyst­ko To­bie oddać pragnę


  idla Cie­bie tyl­ko żyć.


  Na­gle jed­nak roz­legł się dźwięk męskie­go głosu do­chodzący ztyłu kościoła.


  — Za­sta­na­wia mnie wtym wszyst­kim jed­na rzecz… — usłysze­li zszo­ko­wa­ni pa­ra­fia­nie.


  Po­stać mężczy­zny wy­sunęła się zcie­nia. Za­nim kto­kol­wiek zdołał mu prze­szko­dzić, prze­szedł przez środ­kową nawę, stanął przed zgro­ma­dzo­ny­mi ipowtórzył: — Za­sta­na­wia mnie wtym wszyst­kim jed­na rzecz… Od chwi­li kie­dy tu­taj wszedłem, czułem, że po­wi­nie­nem za­brać głos po ka­za­niu. Nie je­stem pi­ja­ny ani cho­ry psy­chicz­nie, nie mam też żad­nych złych za­miarów. Ale jeśli umrę, co niewątpli­wie do­ko­na się wciągu kil­ku dni, chcę cie­szyć się ztego, że po­wie­działem swo­je wta­kim właśnie miej­scu, przed ta­kim zgro­ma­dze­niem.


  Hen­ryk Ma­xwell nie usiadł. Stał za am­boną, spoglądając na ob­ce­go przy­by­sza. Był to ten sam mężczy­zna, który przy­szedł do nie­go wpiątek rano, ten sam brud­ny, ob­dar­ty, nędznie wyglądający człowiek. Wręku trzy­mał spłowiały ka­pe­lusz. Był nie­ogo­lo­ny, ajego włosy były wcałko­wi­tym nieładzie. Zpew­nością nig­dy jesz­cze po­dob­ny człowiek nie odważył się przemówić do zgro­ma­dzo­nych wtym koście­le. Tak, wi­dy­wa­no ta­kich lu­dzi na uli­cy, wokół dwor­ca, ale nig­dy ni­ko­mu się nie śniło, że ktoś tego po­kro­ju znaj­dzie się tak bli­sko.


  Mężczy­zna nie był agre­syw­ny inie mówił ni­cze­go, co mogłoby ko­go­kol­wiek ob­ra­zić. Prze­ma­wiał ni­skim, ale wyraźnym głosem. Hen­ryk Ma­xwell onie­miały przyglądał się temu, co się dzie­je. Wy­da­wało mu się, że wi­dział już kie­dyś po­dobną sy­tu­ację, być może wjed­nym ze swo­ich snów.


  Nikt zze­bra­nych nie po­ru­szył się, aby po­wstrzy­mać in­tru­za. Lu­dzie byli zakłopo­ta­ni, nie wie­dzie­li, jak postąpić. Obcy więc ciągnął da­lej, tak jak­by nie przyszło mu na myśl, że ktoś może mu prze­rwać. Wyglądał tak, jak­by zupełnie nie zda­wał so­bie spra­wy ztego, jak nie­zwykłe było jego wystąpie­nie zakłócające zwykły bieg nabożeństwa.


  Wcza­sie tego nie­co­dzien­ne­go przemówie­nia Hen­ryk Ma­xwell po­bladł ipo­smut­niał. Ale na­wet nie sta­rał się prze­szko­dzić, lu­dzie zaś sie­dzie­li wgłuchym mil­cze­niu. Twarz Ra­che­li również po­bladła. Jej oczy upo­rczy­wie wpa­try­wały się wpo­stać mężczy­zny wza­ku­rzo­nym iznisz­czo­nym ubra­niu, zwypłowiałym ka­pe­lu­szem wdłoni. Była bar­dzo przejęta.


  — Nie je­stem zwy­czaj­nym żebra­kiem. Cho­ciaż prawdę mówiąc, Je­zus nig­dy nie mówił, że je­den ro­dzaj żebra­ka wwiększym stop­niu zasługu­je na zba­wie­nie niż dru­gi… Zga­dza­cie się ze mną? — Po­sta­wił to py­ta­nie wtaki sposób, jak­by pro­wa­dził właśnie lekcję bi­blijną. Prze­rwał na chwilę iboleśnie za­kasz­lał. Po­tem ciągnął da­lej: — Zza­wo­du je­stem dru­ka­rzem. Stra­ciłem pracę dzie­sięć mie­sięcy temu. Nowe ma­szy­ny dru­kar­skie to nie­zwykłe wy­na­laz­ki, ale znam sześciu lu­dzi, którzy ode­bra­li so­bie życie wciągu tego roku, właśnie zpo­wo­du tych ma­szyn. Wiem, że nie ma sen­su potępiać właści­cie­li ga­zet, że chcą być no­wo­cześni. Ale ja­kie to ma kon­se­kwen­cje dla mnie? Wy­uczyłem się tyl­ko jed­ne­go rze­miosła ini­cze­go więcej nie umiem robić. Prze­szedłem cały kraj, próbując zna­leźć jakąkol­wiek pracę. Ta­kich jak ja jest wie­lu. Nie chcę się skarżyć. Stwier­dzam fak­ty. Za­sta­na­wia mnie tyl­ko jed­na rzecz. Czy to, co wy na­zy­wa­cie naśla­do­wa­niem Chry­stu­sa, jest tym sa­mym, cze­go On na­uczał? Co Je­zus miał na myśli, mówiąc „Pójdź za mną?” — mężczy­zna spoj­rzał wkie­run­ku am­bo­ny. — Ka­zno­dzie­ja po­wie­dział, że uczeń Je­zusa po­wi­nien iść Jego śla­da­mi. Po­wi­nien żyć wposłuszeństwie, wie­rze, miłości inaśla­do­wa­niu Chry­stu­sa. Ale nie słyszałem, aby du­chow­ny po­wie­dział, czym tak na­prawdę jest naśla­do­wa­nie Zba­wi­cie­la. Co te słowa znaczą dzi­siaj? Co znaczą dla tych, którzy na­zy­wają sie­bie chrześci­ja­na­mi? Przez trzy dni włóczyłem się po mieście, szu­kając pra­cy. Wciągu całego tego cza­su nie usłyszałem ani pół słowa współczu­cia czy po­cie­chy. Je­dy­nie wasz pa­stor wspo­mniał, że życzy mi zna­lezienia pra­cy. Przy­pusz­czam, że je­steście już zmęcze­ni za­wo­do­wy­mi żebra­kami, którzy wyłudzają od was pie­niądze, sko­ro nie zaj­mu­je­cie się ludźmi ta­ki­mi jak ja. Ni­ko­go nie oskarżam. Wiem, że nie możecie wszy­scy te­raz zająć się szu­ka­niem pra­cy dla bez­ro­bot­nych. Nie mam za­mia­ru zwra­cać się do was ztaką prośbą. Chciałem tyl­ko po­wie­dzieć, że nie wiem, co ma­cie na myśli, mówiąc, że naśla­du­je­cie Chry­stu­sa. Czy sądzi­cie, że na­prawdę cier­pi­cie,za­pie­ra­cie się sie­bie sa­mych ista­ra­cie się oca­lić zgu­bioną, cier­piącą ludz­kość, tak jak to czy­nił Chry­stus? Co to zna­czy? Każdego dnia oglądam ciem­ne stro­ny życia. Oile mi wia­do­mo, wna­szym mieście jest pięciu­set lu­dzi ta­kich jak ja. Większość ma ro­dzi­ny. Moja żona umarła czte­ry mie­siące temu. Cieszę się, że nie ma już tych zmar­twień. Moja córecz­ka jest ujed­ne­go zdru­ka­rzy. Ma tam po­zo­stać, dopóki nie znajdę pra­cy. Gdy widzę tylu chrześci­jan żyjących wprze­py­chu iśpie­wających


  Chry­ste, wziąłem swój krzyż,


  rzu­ciłem wszyst­ko, by iść za Tobą,


  nic ztego nie ro­zu­miem. Pamiętam to, co działo się wNo­wym Jor­ku, kie­dy moja żona umie­rając tam, ostat­kiem sił pro­siła Boga, aby za­brał do sie­bie również naszą małą córeczkę. Tak, wiem, że nie da­cie rady ura­to­wać tych wszyst­kich, którzy umie­rają zgłodu. Ale wta­kim ra­zie, co to wogóle zna­czy „naśla­do­wać Chry­stu­sa”? Wiem, że chrześci­ja­nie po­sia­dają wie­le miesz­kań, które wy­naj­mują naj­uboższym. Właści­cie­lem ka­mie­ni­cy, wktórej zmarła moja żona, był człowiek chodzący co ty­dzień do kościoła. Za­sta­na­wiam się, czy iwjego przy­pad­ku można mówić onaśla­do­waniu Chry­stu­sa… Tam­te­go wie­czo­ra słyszałem, jak lu­dzie śpie­wa­li wkoście­le pod­czas nabożeństwa:


  Wszyst­ko To­bie oddać pragnę


  idla Cie­bie tyl­ko żyć.


  Chcę Cię Jezu ko­chać wier­nie,


  dziec­kiem Two­im za­wsze być.


  Siedząc na scho­dach, roz­myślałem, jak oni ro­zu­mie­li te słowa. Mam wrażenie, że na świe­cie jest wie­le zła, które nig­dy by się nie wy­da­rzyło, gdy­by lu­dzie chcie­li żyć zgod­nie ztym, co śpie­wają wkościołach. Nie mogę tego pojąć. Ale co by zro­bił Je­zus? Czy na­prawdę podążacie za Nim? Lu­dzie wkościołach, ta­kich jak ten, są pięknie ubra­ni, mają wspa­niałe domy, ala­tem jeżdżą na wcza­sy. Tym­cza­sem po sąsiedz­ku, wnędznych no­rach żyją tysiące lu­dzi, którzy żebrzą po uli­cach opracę ina­wet nie po­tra­fią so­bie wy­obra­zić po­sia­da­nia cze­goś ta­kie­go jak for­te­pian czy ob­raz. Zkażdym dniem co­raz bar­dziej pogrążają się wubóstwie, pijaństwie igrze­chu.


  Na­gle mężczy­zna za­to­czył się wstronę stojącego obok sto­li­ka, na którym oparł się brudną dłonią. Ka­pe­lusz upadł na podłogę. Przez kościół prze­biegł szmer. Dok­tor West wy­chy­lił się zławki, ale mil­cze­nia nie prze­rwał żaden głos, żaden za­uważalny gest. Mężczy­zna prze­tarł oczy, apo­tem nie­spo­dzie­wa­nie upadł na zie­mię wzdłuż nawy.


  Hen­ryk Ma­xwell ogłosił ko­niec nabożeństwa. Zbiegł po scho­dach am­bo­ny iukląkł przy leżącym mężczyźnie, za­nim kto­kol­wiek się ru­szył. Wte­dy lu­dzie szyb­ko opuścili ławki. Dok­tor West oświad­czył, że mężczy­zna żyje. Ze­mdlał tyl­ko. „Cho­ro­ba ser­ca” — mruknął le­karz, po­ma­gając za­nieść go do ga­bi­ne­tu pa­sto­ra.


  Hen­ryk Ma­xwell igru­pa pa­ra­fian po­zo­sta­li przez pe­wien czas wga­bi­ne­cie. Mężczy­zna leżał na ka­na­pie, ciężko od­dy­chając. Pa­stor po­sta­no­wił za­brać go do swo­je­go domu. Ra­che­la Win­slow ode­zwała się:


  — Mat­ka nie ma wtej chwi­li gości. Mo­gli­byśmy się nim za­opie­ko­wać. — Była dziw­nie po­de­ner­wo­wa­na, ale nikt tego nie za­uważył. Wszy­scy byli po­ru­sze­ni tym nie­co­dzien­nym zda­rze­niem, najdziw­niejszym chy­ba whi­sto­rii pa­ra­fii. Pa­stor zde­cy­do­wał, że sam za­opie­ku­je się mężczyzną. Ta de­cy­zja miała raz na za­wsze zaważyć na jego później­szej de­fi­ni­cji chrześcijaństwa.


  Przez cały ty­dzień lu­dzie oni­czym in­nym nie mówili. Sądzo­no, że mężczy­zna załamał się ner­wo­wo. Wcza­sie swo­jej prze­mo­wy znaj­do­wał się wsta­nie psy­cho­zy wywołanej pro­ble­ma­mi życio­wy­mi inie miał świa­do­mości, gdzie się znaj­du­je.


  Trze­cie­go dnia po prze­nie­sie­niu cho­re­go do domu pa­sto­ra jego stan wyraźnie się po­gor­szył. Le­karz stwier­dził, że nie wi­dzi szans na wy­zdro­wie­nie. Wnie­dzielę rano mężczy­zna ocknął się iza­py­tał, czy jego dziec­ko przy­je­chało.


  — Będzie za niedługo — mówił Hen­ryk Ma­xwell.


  Na jego twa­rzy widać było ślady przemęcze­nia. Nie­mal całe noce spędzał te­raz przy łóżku cho­re­go. Po dziew­czynkę posłano na­tych­miast, kie­dy pa­stor od­szu­kał jej ad­res wli­stach zna­le­zio­nych wkie­sze­niach mężczy­zny.


  — Nie zdążę jej zo­ba­czyć… — szepnął mężczy­zna. Po­tem ztru­dem wy­krztu­sił słowa: — Był pan dla mnie do­bry, pa­sto­rze. Chy­ba właśnie tak postąpiłby Je­zus.


  Po chwi­li ode­zwał się głos le­ka­rza:


  — Umarł.


  *


  Ko­lej­ny nie­dziel­ny po­ra­nek był bar­dzo po­dob­ny do tego przed ty­go­dniem. Hen­ryk Ma­xwell stanął za ka­zal­nicą wo­bec naj­licz­niej­sze­go gro­na słucha­czy, ja­kie kie­dy­kol­wiek zgro­ma­dziło się wtym koście­le. Wciągu ostat­nich dni stra­cił na wa­dze iwyglądał bar­dzo mi­zer­nie, jak po długiej cho­ro­bie. Jego żona zo­stała wdomu zmałą dziew­czynką, która przy­je­chała ran­nym pociągiem go­dzinę po śmier­ci ojca.


  Nikt nie pamiętał, aby pa­stor wygłaszał swe po­ran­ne ka­za­nie bez ręko­pi­su. Zda­rzało się to cza­sem na początku jego służby, ale już od daw­na skru­pu­lat­nie pisał każde słowo ho­mi­lii, które miało zo­stać po­wie­dzia­ne. Swoją wie­czorną kon­fe­rencję najczęściej także opra­co­wy­wał wtaki właśnie sposób.


  To ka­za­nie, wygłoszo­ne bez no­ta­tek, nie sta­no­wiło ora­tor­skie­go po­pi­su izpew­nością nie można było onim po­wie­dzieć, że robi wrażenie. Widać było, że pa­stor nie jest pew­ny sie­bie. Wyraźnie miał do wy­po­wie­dze­nia jakąś ważną myśl, ale nie pa­so­wała ona do te­ma­tu ka­za­nia. Pod ko­niec jed­nak ze­brał się na od­wagę, której tak bar­dzo bra­ko­wało mu na początku. Za­mknął Bi­blię istając obok am­bo­ny, spoj­rzał na pa­ra­fian izaczął mówić otym, co wy­da­rzyło się wubiegłym ty­go­dniu.


  — Brat nasz — słowa te jakoś dziw­nie za­brzmiały wustach Hen­ry­ka Ma­xwel­la — umarł dziś rano. Nie zdążyłem jesz­cze po­znać hi­sto­rii jego życia. Jego sio­stra miesz­ka wChi­ca­go. Na­pi­sałem do niej, ale jesz­cze nie otrzy­małem od­po­wie­dzi. Jego mała córecz­ka jest unas ipo­zo­sta­nie znami jesz­cze przez jakiś czas.


  Za­milkł na chwilę iprzyj­rzał się słucha­czom. Zda­wało mu się, że jesz­cze nig­dy nie wi­dział wokół sie­bie tylu poważnych twa­rzy. Trud­no mu było mówić oswych doświad­cze­niach iotym, co te­raz prze­cho­dził. Ale wi­dział, że jego uczu­cia wpew­nym stop­niu udzie­liły się słucha­czom, więc utwier­dził się wza­mia­rze, by otwo­rzyć przed nimi swe ser­ce. Mówił więc da­lej.


  — Wy­da­rze­nie, które miało miej­sce po­przed­niej nie­dzie­li, było dla mnie wiel­kim przeżyciem. Nie je­stem wsta­nie ukryć przed wami ani przed sa­mym sobą, że słowa ob­ce­go przy­by­sza, atakże jego śmierć wmoim domu, zmu­siły mnie do po­sta­wie­nia pew­ne­go ważnego py­ta­nia. To py­ta­nie nig­dy przed­tem nie za­brzmiało we mnie tak in­ten­syw­nie. Co to zna­czy naśla­do­wać Chry­stu­sa? Co to zna­czy? Nie je­stem jesz­cze wsta­nie wy­ra­zić słów potępie­nia wo­bec obojętności, zjaką po­trak­to­wa­no tego człowie­ka. Mu­siałbym zresztą potępić również sa­me­go sie­bie. Ja­kież to chrześcijaństwo?! Czy naszą po­stawę można wogóle na­zwać chrześcijaństwem? To, jak trak­tu­je­my lu­dzi, ja­kich re­pre­zen­to­wał tam­ten mężczy­zna, czy to zasługu­je na mia­no chrześcijaństwa? To, co po­wie­dział ów człowiek, jest tak boleśnie praw­dzi­we, że mu­si­my zna­leźć od­po­wiedź na py­ta­nie: czym jest praw­dzi­we naśla­do­wanie Chry­stu­sa? Tam­tej nie­dzie­li rzu­co­no na­sze­mu kościołowi wy­zwa­nie. Tak to czuję. To jest wy­zwa­nie! Ite­raz nad­szedł czas, aby na nie od­po­wiedzieć. Trze­ba za­tem usta­lić plan działania…


  Hen­ryk Ma­xwell prze­rwał zno­wu na chwilę ispoj­rzał wtwa­rze swo­ich pa­ra­fian. Był wśród nich Edward Nor­man, re­dak­tor ga­ze­ty „Wia­do­mości Co­dzien­ne”, członek rady pa­ra­fial­nej od dzie­sięciu lat. Nikt wcałym mia­stecz­ku nie cie­szył się większym niż on sza­cun­kiem miesz­kańców. Był Alek­san­der Po­wers, dy­rek­tor warsz­tatów ko­le­jo­wych; Ro­nald Marsh, dy­rek­tor Lin­coln Col­le­ge, znaj­dującego się na przed­mieściach Ray­mond; Mil­ton Wri­ght, właści­ciel fir­my han­dlo­wej za­trud­niający co naj­mniej setkę lu­dzi. Nie bra­ko­wało też dok­to­ra We­sta, który choć jesz­cze młody, uważany był za au­to­ry­tet wdzie­dzi­nie chi­rur­gii. Atakże Ja­spe­ra Cha­se’a, au­to­ra po­czyt­nej po­wieści, który po­dob­no pra­co­wał te­raz nad nową książką. Była tam Vir­gi­nia Page, dzie­dzicz­ka mi­lio­no­wej for­tu­ny, wdo­dat­ku piękna iin­te­li­gent­na, atakże ob­da­rzo­na nie­zwykłą urodą iwspa­niałym głosem, Ra­che­la Win­slow.


  Tak, to zro­zu­miałe, że Hen­ryk Ma­xwell zta­kim za­do­wo­le­niem pa­trzył na swo­ich pa­ra­fian ubiegłej nie­dzie­li. Było tam wie­le im­po­nujących oso­bo­wości. Ale dziś –patrząc na ich twa­rze –za­sta­na­wiał się tyl­ko nad tym, ilu też spośród tu obec­nych, od­po­wie na dziwną pro­po­zycję, jaką miał za­miar za chwilę im przed­sta­wić. Mówił po­wo­li, sta­ran­nie do­bie­rając słowa. Wy­wie­rały one na słucha­czach wiel­kie wrażenie, większe niż to, co kie­dy­kol­wiek mówił do nich ztej am­bo­ny.


  — To, co chciałbym wam za­pro­po­no­wać, nie po­win­no wydać się wam ni­czym nie­zwykłym ani nie­możli­wym do wy­ko­na­nia. Mimo to wy­da­je mi się, że wie­lu zwas może tak właśnie otym wszyst­kim pomyśleć. Moja pro­po­zy­cja za­brzmi może trochę ostro, ale chcę ją wy­ra­zić właśnie wtaki sposób, nie po­zo­sta­wiając miej­sca na nie­domówie­nia. Otóż chciałbym wna­szej pa­ra­fii zna­leźć ochot­ników, którzy zo­bo­wiążą się, że przez cały rok przed każdą de­cyzją będą so­bie za­da­wać pew­ne klu­czo­we py­ta­nie. Py­ta­nie to brzmi: „Co by zro­bił Je­zus, gdy­by się zna­lazł wmo­jej sy­tu­acji?”, apo­tem kon­se­kwent­nie będą Go naśla­do­wać, bez względu na kosz­ty, bez względu na kon­se­kwen­cje. Ja oczy­wiście zgłaszam się jako pierw­szy imam na­dzieję, że znajdę wwas wspar­cie na mo­jej no­wej dro­dze podążania za Chry­stu­sem. Po nabożeństwie za­pra­szam wszyst­kich chętnych na spo­tka­nie, na którym omówimy szczegóły całego przed­sięwzięcia. Na­szym mot­tem będzie py­ta­nie: „Co by zro­bił Je­zus?”. Będzie­my dążyć do tego, aby postępować tak, jak On by postępował na na­szym miej­scu, ito bez względu na możliwe kon­se­kwen­cje. Chciałbym, abyśmy naśla­do­wali Chry­stu­sa tak ściśle itak dosłownie, jak to czy­ni­li naj­bliżsi Mu ucznio­wie. Dziś po­dej­mie­my zo­bo­wiąza­nie na cały rok!


  Niełatwo opi­sać wrażenie, ja­kie wywołała ta zpo­zo­ru pro­sta pro­po­zy­cja. Lu­dzie spoglądali na sie­bie wzdu­mie­niu. Ta­kie po­sta­wie­nie spra­wy nie pa­so­wało do Hen­ry­ka Ma­xwel­la. Ta­kie ro­zu­mie­nie ucznio­stwa – nie, to nie było do nie­go po­dob­ne. Pa­ra­fia­nie byli zmie­sza­ni. Ro­zu­mie­li ra­dy­kalną pro­po­zycję swo­je­go pa­sto­ra, ale chy­ba nie byli go­to­wi, by ją przyjąć.


  Hen­ryk Ma­xwell spo­koj­nie zakończył nabożeństwo. Or­ga­ni­sta za­grał pieśń na wyjście za­raz po błogosławieństwie. Małe grup­ki wy­chodzących pa­ra­fian za­wzięcie dys­ku­to­wały na te­mat ape­lu uczy­nio­ne­go przez pa­sto­ra. Kie­dy więc po­szedł do sali, wktórej miało odbyć się spo­tka­nie, był nie­mal za­sko­czo­ny wi­do­kiem ze­bra­nych tam lu­dzi. Nie sądził, że aż tyle osób od­po­wie na jego we­zwa­nie. Wsali zgro­ma­dziło się około pięćdzie­sięciu osób. Wśród nich były Ra­che­la Win­slow iVir­gi­nia Page oraz pa­no­wie Nor­man, Po­wers, Wri­ght, West iCha­se. Pa­stor za­mknął drzwi sali istanął przed grupą. Twarz jego była bla­da, austa drżały ze wzru­sze­nia. To była przełomo­wa chwi­la wjego życiu iwżyciu całej pa­ra­fii. Żaden człowiek nie wie, jak może się zmie­nić jego życie – myśli, mowa, uczyn­ki – dopóki nie ogar­nie go Duch Uświęce­nia. Hen­ryk Ma­xwell sam jesz­cze tego wszyst­kie­go nie ro­zu­miał, ale miał świa­do­mość głębo­kiej prze­mia­ny, jaka do­ko­nała się wjego myśle­niu na te­mat podążania za Chry­stu­sem. Zwiel­kim uczu­ciem, które prze­pełniało jego ser­ce, przyglądał się te­raz twa­rzom ze­bra­nych mężczyzn iko­biet.


  Po­sta­no­wił roz­począć mo­dlitwą. Po­pro­sił więc wszyst­kich, aby przyłączy­li się do nie­go. Od pierw­szych wy­po­wia­da­nych przez pa­sto­ra słów ze­bra­ni zaczęli od­czu­wać obec­ność Du­cha Uświęce­nia. Bóg był pośród nich, od­czu­wali to tak moc­no, tak wyraźnie… Gdy mo­dlitwa się skończyła, na­stała kil­ku­mi­nu­to­wa ci­sza. Wszyst­kie głowy były po­chy­lo­ne. Hen­ryk Ma­xwell płakał. Ze­bra­ni byli pew­ni Bożej przy­chyl­ności ibłogosławieństwa.


  — Chy­ba wszy­scy ro­zu­mie­my — po­wie­dział bar­dzo spo­koj­nie — cze­go się podjęliśmy. Na­sze co­dzien­ne spra­wy pra­gnie­my pod­porządko­wać za­sa­dzie postępo­wa­nia, która jest od­po­wie­dzią na py­ta­nie: „Co by zro­bił Je­zus?”. Je­steśmy go­to­wi postępować zgod­nie ztą za­sadą, bez względu na to, ja­kie to spo­wo­du­je kon­se­kwen­cje. Kie­dyś opo­wiem wam ozdu­mie­wającej zmia­nie, jaka nastąpiła we mnie wciągu jed­ne­go ty­go­dnia. Dziś nie po­tra­fię jesz­cze otym mówić. Ale doświad­cze­nie ostat­niej nie­dzie­li spra­wiło, że zro­zu­miałem, jak nie­do­sko­nałe jest moje ro­zu­mie­nie ucznio­stwa Chry­stu­so­we­go iskłoniło mnie do podjęcia tego kro­ku. Nie miałem od­wa­gi za­czy­nać sam. Wiem, że wtym wszyst­kim kie­ru­je mną miłość, jaką Bóg wle­wa do mo­je­go ser­ca. Ten sam bo­dziec mu­siał po­kie­ro­wać także wami. Czy wpełni ro­zu­mie­my to, co mamy zro­bić?


  — Chciałabym zadać jed­no py­ta­nie — po­wie­działa Ra­che­la Win­slow.


  Wszy­scy zwrócili się kuniej. Twarz jej jaśniała te­raz pięknością płynącą gdzieś zgłębi du­szy.


  — Nie ro­zu­miem, skąd właści­wie mamy wie­dzieć, jak Chry­stus by postąpił. Kto ma roz­strzy­gać, co Chry­stus zro­biłby na moim miej­scu? Mamy inne cza­sy. Ist­nie­je wie­le zawiłych spraw, októrych Pi­smo Święte nie wspo­mi­na. Skąd mam więc wie­dzieć, jak On by postąpił?


  — Tyl­ko Duch Uświęce­nia może nas po­pro­wa­dzić. Będzie­my po­zna­wać Chry­stu­sa iJego na­ucza­nie, awna­szym co­dzien­nym postępo­wa­niu mu­si­my być wrażliwi na pro­wa­dze­nie Du­cha Bożego. Przy­po­mi­na­cie so­bie, co po­wie­dział Chry­stus, mówiąc do swych uczniów oDu­chu Uświęce­nia?


  Lecz kie­dy przyj­dzie On, ten za­po­wia­da­ny Duch Praw­dy, On was wpro­wa­dzi wcałą prawdę, po­nie­waż nie będzie mówił od sie­bie, lecz powtórzy wam to, co sam słyszy. Także przyszłe spra­wy wam ujaw­ni. On mnie oto­czy chwałą, gdyż ode mnie weźmie iwam ob­ja­wi. Wszyst­ko bo­wiem, co ma Oj­ciec, jest moje; dla­te­go też po­wie­działem, że ode mnie weźmie iwam ob­ja­wi.


  (J 16,13-15 NPD)


  Nie znam in­ne­go punk­tu od­nie­sie­nia. Ztego właśnie źródła do­wie­my się, jak mamy postąpić.


  — Agdy­by inni po­wie­dzie­li, że Chry­stus tak by nie postąpił? — za­py­tał dy­rek­tor fa­bry­ki ko­le­jo­wej.


  — Może się tak zda­rzyć. Ale mu­si­my być uczci­wi we własnym su­mie­niu. Za­sa­dy postępo­wa­nia dla wszyst­kich są ta­kie same.


  — Ajed­nak zda­nia mogą być po­dzie­lo­ne. To, co je­den uzna za zgod­ne ztym, co uczy­niłby sam Je­zus, dla dru­gie­go jest nie­możliwe do przyjęcia. Czy to wogóle możliwe, abyśmy wszy­scy do­cho­dzi­li do tych sa­mych wniosków? — spy­tał dy­rek­tor Marsh.


  — Nie. Nie sądzę, aby tak było. Ale jeśli rze­tel­nie, uczci­wie imądrze podążymy za Chry­stu­sem, nie wierzę, aby miało po­wstać ja­kie­kol­wiek za­mie­sza­nie woce­nie na­sze­go postępo­wa­nia. Mu­si­my być wol­ni od fa­na­ty­zmu zjed­nej, aod zbyt wiel­kiej ostrożności zdru­giej stro­ny. Przykład Chry­stu­sa jest przykładem dla całego świa­ta, więc zpew­nością jest on możliwy do naśla­do­wa­nia. Mu­si­my jed­nak pamiętać ojed­nej ważnej kwe­stii. Pootrzy­ma­niu od Du­cha Bożego od­po­wie­dzi na py­ta­nie oto, jak mamy postąpić, będzie­my Mu posłuszni, bez względu na to, ja­kie będzie to miało kon­se­kwen­cje dla nas sa­mych. Czy zga­dza­cie się ze mną?


  Wszyst­kie twa­rze zwróciły się wjego stronę wmilczącej zgo­dzie. Wszy­scy ro­zu­mie­li, co miał na myśli. Twarz Ma­xwel­la drgnęła nie­znacz­nie, kie­dy zo­ba­czył pre­ze­sa sto­wa­rzy­sze­nia chrześcijańskie­go siedzącego ztyłu sali za grupą star­szych mężczyzn iko­biet.


  Wszy­scy zo­sta­li nie­co dłużej, oma­wiając szczegóły ista­wiając py­ta­nia. Wkońcu usta­li­li, że będą spo­ty­kać się raz wty­go­dniu, aby zdać sprawę ztego, wjaki sposób naśla­dują Chry­stu­sa. Hen­ryk Ma­xwell po­mo­dlił się zno­wu. Obec­ność Boża znów była od­czu­wal­na. Wszy­scy po­chy­li­li głowy. Ro­ze­szli się wmil­cze­niu, bo ja­kieś dziw­ne uczu­cie odjęło im mowę. Ma­xwell uści­skał dłoń każdego zosob­na.


  Jesz­cze pół go­dzi­ny mo­dlił się sam wswo­im ga­bi­ne­cie. Po­tem po­szedł do po­ko­ju, wktórym spo­czy­wało ciało zmarłego. Patrząc wjego twarz, wołał wser­cu raz jesz­cze osiłę iro­zum. Ale na­wet te­raz nie uświa­da­miał so­bie, do ja­kich nie­zwykłych wy­da­rzeń miało do­pro­wa­dzić wy­zwa­nie, ja­kie właśnie podjęli.


  


  1Jeśli nie za­zna­czo­no in­a­czej, wszyst­kie cy­ta­ty bi­blij­ne po­chodzą zBi­blii wno­wym przekładzie dy­na­micz­nym, który ak­tu­al­nie po­wsta­je przy współudzia­le Ofi­cy­ny Wy­daw­ni­czej VO­CA­TIO.
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,,Co by zrobit Jezus?”. Jak wygladatby $wiat, gdyby to pytanie za-
dawali sobie biznesmeni, politycy, dziennikarze, zwykli ludzie?
Jednym z glownych probleméw wspotczesnego Swiata jest niewy-
obrazalna chciwosé i egoizm. Gdyby ludzie nasladowali Jezusa,
ktory sprzeciwiat si¢ takim postawom, gdyby podazali za Nim bez
wzgledu na koszty i konsekwencje, $wiat z pewnoscia zmienilby si¢
nie do poznania. Wielu ludzi nazywa samych sicbic chrzescijanami.
Przyznaja sig wice do Chrystusa, ale czy to znaczy, ze kiedy$ w dniu
sadu, Chrystus przyzna si¢ do nich? On bowiem powiedziat: ,,Nie
kazdy kto mowi do mnie: <<p >, wejdzie do Krolestwa
Niebios” (Mt 7,21 NPD). W obliczu Najwyzszego to, co sami o sobie
méwimy, nie ma najmniejszego znaczenia, jesli nie ma to pokrycia
osobistej, zywej relacji z Chrystusem. Bog bowiem nie
oczekuje czezej gadaniny, ale zintegrowanej postawy zyciowej w od-
powiedzi na wezwanie Jezusa. Trudno j sobie wyobrazi¢ inaczej
niz jako gleboka osobista przemiane prowadzaca do porzucenia
grzechu i rozpoczgcia nowego, przemienionego zycia.

Ksigzka Jego Sladami to miedzynarodowy bestseller, ktéry rozszedt
si¢ na $wiecie juz w ponad 50 milionach egzemplarzy. Przedstawia
historie pewnej parafii w amerykariskim miasteczku, ktorej pastor
zacheca parafian do zadawania sobie pytania ,,Co by zrobit Jezus?”
przed podjeciem kazdej zyciowej decyzji. To poszukiwanie Bozej
woli w codziennym zyciu prowadzi do wielu niespodziewanych
konsekwenciji.
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